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PRZEDPŁATA:
W Radomiu 

bez odnoszenia: 
Rocznie . rb. 4. 
półrocznie rb. 2. 
kwartalnie rb. 1.

OGŁOSZENIA:

Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 

montowy lub jego 
miejsce 

kopiejek 50.

Pocztą:
Rocznie rb. 5, pół­
rocznie rb. 2 k. 50, 
kwartalnie rb. 1 

kop. 25.

Numer pojedynczy 
kop. 5.

Rękopisy
bez zastrzeżeń nie 

zwracają się.

Nekrologi za wiersz 
kopiejek 20.

Reklamy i Nadesłane: 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 

kopiejek 30.

Ogłoszenia 
zwyczajne po k. 10 
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce. Wychodzi w Środy i Soboty.

Redakcja i Administracja otwarte codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-ej po południu.
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Biuro Towarzystwa Akcyjnego „t J. BORKOWSKI”, ulica Szeroka N? 1, telefonu 70 w Radomiu 
posiada na składzie: Smar gęsty do wozów. ♦ Świece stearynowe Newskiej fabryki w Piotrogrodzie. 
Gwoździe do podków (hufnale). ♦ Piły poprzeczne. ♦ Pasy transmisyjne. ♦ Pilniki. ♦ Olej mineralny 

=; 1 1 :... :...... i t. p. Artykuły Techniczne i Wyroby Żelazne. ...... , .

W czasach rozłąki.
Gdy kwitną na Wawelu kasztany, wielkie, 

poważne ich liście i snopy białych kwiatów, jak 
wezbrana kaskada bujnego życia, przelewają się 
przez wysokie mury, wypływają nazewnątrz, tulą się 
do czerwonych ciegieł, osypują śnieżnymi płatkami 
stoki i podnóże zamkowej góry — jakby w hołdzie, 
jakby w nadmiarze wdzięczności za ostoję przeciw­
ko wichrom, za chłód wśród spieki, który im daje 
dostojny, starodawny krąg murów.

...1 stoi zamek stary, ongi królów kołyska — 
teraz jak święta, narodowa czara, co w swą ka­
mienną głąb przyjęła zgasłych rycerzy skrzepłą 
krew...

Lecz gdy Zygmuntowy dzwon odzywa się w 
dniach majowych, lub na procesji Bożego Ciała — 
w dźwięku jego nie dosłuchamy się radosnych to­
nów. Śpiewa nam chwałę dalekiej przeszłości, łka 
jakby armat przetopionych bólem; rzuca nam wizję 
minionej chwały — i przyszłości możliwej nadzieję. 
Kiedyż zagrzmi potężnym hymnem Tryumfu?...

W chwili, gdy od kolebki naszej potęgi dzielą 
nas szeregi walczące, tym głębszą, dotkliwszą tę­
sknotą goni myśl nasza do stóp ukochanych murów...

Niech cień ich padnie na dusze nasze, niech 
nas osłonią wśród duchowej posuchy, niechaj wstrzy­
mają mroźne wichry północy — niech z cmentarzy­
ska władnych rycerzy wstąpi w nas życie i moc — 
jak w owe drzewa wawelskie.

W cieniu tych murów wzrosło społeczeństwo 
polskie austrjackiego zaboru. I nagle... dochodzą 
nas głosy, że społeczeństwo to zaparło się polskości, 
że z miłością i ufnością składa nasze losy w ręce 
zaborców. Pewne czyniki u nas — niemal z zami­
łowaniem szerzą te insynuacje.

Nie chodzi tu o przemijające ,,orjentacje“, 
o doraźne szukanie wyjścia; na obliczanie zysków 
i strat zbyt wcześnie jeszcze — i nie miejsce tutaj. 
Chodzić nam musi przedewszystkiem o stronę mo- 
ralno-narodową, o to, kto ma prawo nazwać się 
Polakiem; bo kto umiłował wrogów naszych, ten 
zaprzańcem jest i renegatem...

Degeneraci duchowi wszędzie znaleźć się mo­
gą; w Galicji tern łatwiej, że życie polityczne kie­
rowało bardziej ambitnych na szerokie wody pań­
stwowej polityki austrjackiej. 1 część z nich przyl­
gnęła duchowo do Austrji — a często przez swe 
zdolności i stanowiska narzucała polityce polskiej 
barwy czarno-żółte.

Lecz jak w owocu pod grubą i gorzką otoczką 
kryje się nieraz dojrzała treść winnego soku, tak 
również społeczeństwa galicyjskiego miąższ jest 
zdrowy. Sączy się i spływa zeń do polskiego 
Graala — żywa, gorąca, nasza krew... jak ongi, co 
zakrzepła w głębi Wawelskich grobowców.

Wbrew sępom, co kraczą nam zgon, wbrew 
wszystkim wrogim potęgom, dusza narodu jeszcze 
nie zginęła. Jeśli nienawidzimy, to tylkt> dla Pol­
ski; jeśli kochamy, to Polskę jedynie. I miłość ta 
jednoczy nas tak potężnie, tak wszechwładnie pa­
nuje nad nami, że w daleką przyszłość patrzyć 
możemy spokojnie. Co jutro przyniesie naszemu 
pokoleniu — nie wiemy.

W Jutro Narodu wierzymy wszyscy.
Runęły słupy graniczne, lecz Polskę dzieli 

krwawa pręga wojsk walczących, co ruchomym wę­
żem przesuwa się z miejsca na miejsce, wlokąc za 
sobą zagładę, zostawiając krwawe piętna na ciele 
Polski — i na jej duszy.

Porozumieć się nie może brat z bratem...

Lecz przyjdzie czas, gdy nietylko miłość, ale 
i wspólna nienawiść jednakim płomieniem wybu­
chnie... Przyjdzie dzień krwi i chwały... Oby 
dniem wskrzeszenia był... W...IR.

Djalektyka bezmyślności.
Mówimy o sobie wobec każdego nowego kata­

klizmu dziejowego, w którym i nam rola do odegrania 
przypada, że jesteśmy narodem, którego przeszłość 
dużo nauczyła, a jednak, gdy spojrzymy na dzieje 
porozbiorowe, widzimy, że te same błędy powtarzamy 
niezmiennie i w roku 31 i 63, a teraz w roku 1915 
błędy ostatniego stulecia, a zatem i osoby już histo­
ryczne stają się dla nas aktualnemi. Mochnacki 
i Lubecki, Mierosławski i Wielopolski są dla nas te­
raz znowuż istotami żywemi i ówczesne starcia tych 
indywidualności znajdują żywe echo w teraźniejszości. 
Jesteśmy spadkobiercami ich ideologji i błędów, lecz 
niema wśród nas spadkobierców ich mózgu i woli. 
Polityka Mochnackiego, dzisiaj aktualna w każdem 
słowie, które napisał ten największy i jasnowidzący 
mąż, walczy dzisiaj nie z męską i konsekwentną, 
chociaż szkodliwą, polityką Lubeckiego lub Wielo­
polskiego, lecz z bezmyślną djalektyką kliki, dążącej 
po linji najsłabszego oporu.

Posiew pozytywizmu przygotował grunt dla 
chwili obecnej, przygotował grunt na którym bujnie 
rozrasta się bezmyślność Narodowej Demokracji, umie­
jętnie stwarzającej u nas opinję panującą.

Narodową demokracja i jej mali pupile podjęli 
się, choć z nikąd nie powoływani, do tworzenia pol­
skiej historji, więc przedewszystkiem zmonopolizowali 
sobie wszystkie patenty na polskość i patrjotyzm 
i, nie przebierając w środkach, szczują Żydem na 
wszystko, co z ich polskością się nie zgadza. Spra­
wa żydowska przestała być ekonomicznym problema­
tem polskiego handlu, rozdęto ją'do zagadnienia poli­
tycznego i postawiono za tło wszelkiej opozycji 
sprzeciwiającej się „opinji panującej", Szczucie Ży­
dem stało się argumentem modnym, szargającym 
najświętsze uczucia tych Polaków, którzy inaczej 
mówią, inaczej myślą.

Najgłośniejszymi wyrazicielami opinji stali się 
pismacy, plujący na swych rodaków, lub zajmujący 
stanowisko honorowych delatorów, wobec wszystkie­
go co niezgodne z ich zapatrywaniami.

Narodowa Demokracja znalazła swego poplecz­
nika w tak silnej indywidualności, jaką była niegdyś 
osoba Al. Świętochowskiego, który na starość, zamiast 
żyć z renty swej sławy i skryć się w zacisze gabi­
netu dla rozpamiętywania swej przeszłości, chwycił 
za pióro, by pouczać młodzież, rzucając jej w twarz 
straszne słowo „prowokator". I słowo to przejdzie 
do historji, obelga ta będzie kryterjum dla oceny 
Posła Prawdy przez przyszłe pokolenia...

P. Świętochowski znalazł przyjaciela w renega­
cie, wyrzuconym z Galicji za brudy, który tam był 
wrzodem, a w Królestwie jest tolerowany i dobrze 
płatny. Razem z Dwugroszówką i p. Niemojewskim 
nauczają społeczeństwo polskie djalektyki bezmyślności 
i bezwładu, plwając na tych, u których niema ani 
jednego włókna niestarganego przez myśl o Polsce.

Młodzież polska w liście otwartym, pisanym 
przez p. Hołówko, prosi czcigodnego starca, by cof­
nął obelgę lub wskazał i nazwał prowokatorów. P. 
Hołówko stara się poruszyć uczciWość, trafia w naj­
czulszą strunę ambicji Świętochowskiego i łudzi się, 
że dumny starzec upokęrzy się, uderzy się w piersi 
i cofnie obelgę,

Odpowiedzią na to są słowa Mickiewicza pisa­
ne w „Odezwie do Rodaków" w Medjolanie r. 1842:

„Cechą starości jest nieufność, jest pycha... jest 
oglądanie się na zewnątrz, do próżniactwa, do pró­
żnej mowy, do durzenia się nadziejami, które odwo­

dzą od czynu. Do tych wad starości wszelkiej, 
dołożyć wadę starej Polski, ufność w obcych, po­
chlebstwo obcym, a względem swoich uczucie, o któ­
rym pisać nie mamy potrzeby".

„Tak Polska dała się bić, katować, urwano jej 
rękaw, oddała i płaszcz, aż też i całą zabrano. 
Do tego już przyszło, iż w prywatnem życiu nawet 
mówimy: to poczciwy człowiek, można go zelżyć, 
nie wyzwie na pojedynek, to dobry człowiek, można 
mu nie oddać, i łatwiej jest nie odoierać od dłu­
żnika, jak się u niego upomnieć".

Opowiadają dzisiaj o historji tych, nielicznych, 
szarpanych przez sumienie narodowe, a lepiej poin­
formowani wzruszają ramionami i mówią z naciskiem: 
to nie są Polacy...

Z jakich elementów rekrutuje się dzisiejsza 
opozycja? Przedewszystkiem z całej młodzieży pol­
skiej, z całej powtarzam — bez wyjątku! Młodzież 
czuje niezmiernie głęboko, czuje korzeniami, rźódłem 
naszej istoty, sądzi swym jasnym wzrokiem straszne 
rzeczy...

Tę młodzież wychowała polska szkoła, jej psy- 
chologja jest odmienna, zupełnie inna od psychiki 
poprzedniego pokolenia, W tym tkwi przyczyna 
czemu społeczeństwo nasze nie jest w stanie zro­
zumieć młodego rozpędu, inaczej pogłębionych ideałów.

Przepaść rozdziela młodzież od starszego spo­
łeczeństwa i nie czyni się nic, by młodzież zrozu­
mieć, by różnice zatrzeć, przeciwnie, walczy się 
z nią najohydniejszą bronią, nie szczędzi się naj- 
obelżywszych kalumnji, nazywa się młode pędy na­
rodowe „wrzodem społecznym", a nawet i to za 
mało, — prowokatorami!...

Przy pomocy takich to argumentów tworzy się 
dziś historja Polski...

. „Ziemia Lubelska" Jerzy Porębski,

W O JM A.
Na wschodnim froncie.

Komunikaty z dn. 21 b. m. donoszę: W okręgu 
Szawelskim bez zmian. Na froncie nadnarwiańskim 
niewielkie oddziały Niemców bezskutecznie nacierały 
między Omulewem i Orzyczem. Na lewym brzegu 
Wisły w dn. 20 nieprzyjaciel przeszedł do natarcia 
oddzielnemi kolumnami na południe od Pilicy, został 
jednak odrzucony. Na froncie rzeki Tanwi rzadki 
ogień działowy. Natarcie silne trwa w okręgu Rawy 
Ruskiej, dn. 20 b. m. wojska rosyjskie odeszły od 
jezior Gródeckich na pozycje lwowskie. Nad Dnie­
strem nieprzyjaciel prowadzi bezskuteczne natarcia, 
ne Bukowinie i pozostałym froncie Galicji nigdzie 
nie posunął się naprzód.

..Birżewyja Wiedomosti" w półurzędowym arty­
kule piszą: Jeśli wobec trwającego wciąż przewozu 
Niemców do Galicji okoliczności zmuszą do wyboru 
między zatrzymaniem Lwowa, lub pozostawieniem 
w naszych rękach swobody operacji, to rzeczą jest 
bardzo możliwą, że trzeba będzie złożyć dla uczucia 
rosyjskiego ofjarę i porzucić drogą stolicę Galicji.

<3ani &wie &umozś)sfuoj
w dowód współczucia Jej niepożytemu bólowi 

poświęcam.
„Takie więc kwiaty śmierci kosa podkoszone!'1 

(J. Kochanowski).

Pocieszyć Ciebie pragnąć, Matko nieszczęśliwa, 
Gdiy wyłkałaś w słoneczne, niebieskie przestworze 
Pełne bólu przeczenie: „to tak być nie może11, 
Czując, że rozpacz duszę na strzępy rozrywa?!

RaiMi Ha Kolii poleca:
Sól jadalną w cenie normalnej, oraz Maszyny żniwne
i części do nich marek „Osborne” i „Aloion”. Słoninę
rosyjską po rb. 11 kop. 50 za pud.
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Pocieszyć Ciebie pragnąć?!. Czyż są w ludzkiej mowie 
Słowa twórczej potęgi, by spokój wróciły?
By mogły wskrzesić zmarłych? poruszyć mogiły?
Jeśli kto takie znalazł, niechże je ivypowie!!

Więc raczej niech łzy płyną, niech płyną dowali... 
Niech z serca wyłka skargę Matka nieszczęśliwa, 
Bo łza niewypłakana jeszcze silniej boli 
I, niby rdza, życiowe.przeżera ogniwa! 
....Są chwile tak tragiczne bezmiarem niedoli, 
Ze rozpacz łzom swobody, nie pociechy wzy wa.

Sylwja Borowska.

‘U 
-J

Sprawozdanie
z obrotu ogólnych funduszów Towarzystwa Dobro­

czynności w Radomiu za 1914 rok.

A. Fundusze żelazne.
W dniu 1 stycznia 1914 r. 

fundusze żelazne ogólne wynosiły
W roku sprawozdawczym wpłynęło 

procentów i ofiar:
na rzecz przytułku położniczego 

k. 83

rb. 86032 k. 38

a) 
procenty 
ofiara W.

b)

600
10 i>

431 „ 57

. . . rb.
Kaź. Wojniłowicza „ 
na rzecz Przytułku 

dla moralnie upadłych kobiet „
c) na rzecz kolonji le­

czniczych aconto kapitału
Razem fundusze żelazne ogólne w d.

1 stycznia 1915 r. wynoszą . . . rb. 87124 k. 78

B. Fundusze ruchome.
Przychód. W ciągu roku sprawozdawczego do ogólnej 

kasy wpłynęło:
1. Ofiary Noworoczne, Wielkanocne

a 50 li „1092 „ 40

C. Fundusze przechodnie.
Remanent funduszów przechodnich, stanowiących ka­

pitał na budowę nowego Przytułku starców i kalek w d. 1 sty­
cznia 1914 r. wynosił . . . . rb. 6101 k. 30

Procent za rok sprawozdawczy wynosił ,, 337 „ 33
Razem fundusz ten w d. 1 stycznia

1915 r. wynosi . . . . . rb. 6438 k. 63

i kwesty . . -
2. Ofiary instytucji finansowych i osób

rb. 623 k. 72

prywatnych ..... 1264 „ 44
3. Składki członków rzeczywistych . li 1145
4. Dochód ze święta „kwiatka" li 634 „ 33
5. Procenty od kapitałów, stanowią-

cych zapisy i darowizny fi 2986 „ 36
6. Zwrot pożyczek, udzielonych na

maszyny do szycia .... »» 12 li

Razem przychód w ciągu 1914 r. wynosi rb. 6665 k. 85

Rozchód.
1. Wsparcia stale i jednorazowe dla

ubogich ...... rb. 1508 k. —
2. Stypendja dla uczniów ii 333 » 74
3. Pensje urzędnika kancelarji Rady,

woźnego, jałmużnika i odzież . 799 „ 35
4. Nabożeństwo za duszę rodziny Ottów 19 7 „ 50
5. Wsparcia, nagrody i wykonania

specjalnych zapisów .... » 143 „ 66
6. Szpitalowi Św. Kazimierza na utrzy-

manie 2 łóżek z zapisu ś. p. K. Mireckiego 253 „ 50
7. Za roboty drukarskie 149 ,, 75
8. Za materjały piśmienne 4 „ 60
9. Wydatki na urządzenie „kwiatka" » 96 .. 75

10. Opłata za lokal dla Czytelni Bez-
płatnej i pokoju dla kancelarji Rady, opal,
oświetlenie, usługę i t. p. >> 406 „ 62

11. Wypłacono pożyczkę rzemieślni-
kowi Janowi Chrząszczowi 15 „ —

12. Instytucjom finansowym opłata za
przechowanie kapitałów » 15 „ 10

Razem wypłacono w ciągu 1914 r. rb. 3706 ,, 57

D. Kapitał zapasowy.
Kapitał zapasowy, powstały z procentów od zapisów 

ś. p. Konstantego Mireckiego podczas wstrzymania wypłat 
z powodu zaskarżenia testamentu nie zmienił się i wynosi 
w d. 1 stycznia 1915 r. rb. 6150 k. 86

Zestawienie funduszów ruchomych.
Remanent funduszów ruchomych ogólnych w 

1 stycznia 1914 r. wynosił . . . rb. 6364
W ciągu roku sprawozdaw. wpłynęło ,, 6665 

Razem było funduszu rb
W ciągu roku sprawozdawczego wydano:
a) na ogólne potrzeby Tow.
b) pokryto przewyżkę wy­

datków nad przychodem z ogól­
nych funduszów Towarzystwa: 
Przytułku St rców rb, 1042 k. 91

dniu 
k. 81
„ 85

i. 13030 „ 66

rb. 3706 k. 57

Pozostało z remanentu z d.

Domu Pracy „ 1865 „ 40 rb. 2908 „ 31
c) Ochrony Ns 2 . ,, 25 „ 43
d) Ochrony Ns 3 . „ 276 „ 68
e) Sal zajęć Ns 1 . „ 704 „9
f) . , N° 2 . » 652 „ 15

1
. 0274 k._06

stycznia 1915 r. . 4756 „ 60

Zestawienie wszystkich funduszów.
W dniu 1 stycznia 1914 roku fundusze żelazne

wyndsiły . . . . . . rb. 152521 k. 86
W ciągu roku sprawozdawczego przybyło:
a) funduszów ogólnych, jak wykazano

. " 1092 -40

b) funduszów Sal Zajęć Ne 1 ofiara

.

na początku pod lit. A.

p. Marji Spychalskiej
Razem fundusze tgelazne z d. 1 stycz-
15 r. wynoszą . . . .. rb. 153615 k. 26

1914 r. fundusze. .

nia 1915 r. wynoszą 
W .sS a. W dniu 1 stycznia 
ruchome wynosiły: ’’

Fundusze ogólne Tow. Dobroczyn. , 
Czytelni Bezpłatnej .
Kolonji leczniczych . . . ,

a)

b)

c)
c)

e)
f)

g)
h)
i)

a)
b)

1.
2.
3.

W

»» 

u

Razem rb. 6458 k. 52
ciągu 1914 r. wpłynęło:

na rzecz ogólnych funduszów Towarzy­
stwa Dobroczynności 
Przytułku star. rb. 744 k. 24 
Domu Pracy „ 764 64
Ochrony Ns 1

„ Ns 2 rb. 686 k. 38
oddziału im. ś. p.
Cecylji z Kosiń­
skich Sobieśz-
czańskiej „ 601 ,,76
Ochrony Ns 3
Sal zajęć Ns 1

„ Na 2
Czytelni Bezpłatnej

Kolonji leczniczych .
Razem fundusze ruchome wynosiły rb. 22768 k. 82

W ciągu 1914 r. wypłacono:
na ogólne potrzeby Tow.
„ Przytul, stare, r. 1787 k. 15

Dom Pracy ,, 2630 ,, 04
„ Ochronę Ns 1
„ „ Na 2 i jej oddział
,, „ Na 3
„ Sale Zajęć Na 1 .
„ „ „ Na 2 .
„ Czytelnię Bezpłatną

rb. 6665 k. 85

>1

ii

1508 „ 88
3245 „ 07

1288 „ 14
1619 „ 92
718 „ 56
471 „ 69
248 „ 63
543 „ 56 „ 16310 „ 30

c)
d)
e)
f)
g)
h)
Pozostało remanentu z d.

1.
2.
3.

1

rb. 3706 k. 57

li 

if 

ii 

ii 

li 

>,

4417 „ 16
2814 ,, 28
1744 ,, 36
1896 „ 60
1423 „ 48
1123 „ 84

155 „ 56 „ 17281 „ 88
stycznia 1914 r. rb.

. rb.

5486

4756
94

635

k. 94
, mianowicie:

Ogólnych funduszów 
Czytelni Bezpłatnej . 
Kolonji leczniczych

Razem, jak wyżej rb. 5486 k. 94
Tym sposobem Towarzystwo {Dobroczynności ma 

swojem posiadaniu w dniu 1 stycznia 1915 roku: 
funduszów żelaznych 

ruchomych 
przechodnich . 
kapitału zapasowego.

a)
b)
c)
d)

. rb.

w

Wymienione w sprawozdaniu instytucje i prywatni 
ofiarodawcy nadesłali na rzecz Towarzystwa hojne ofiary, 
za które Zarząd składa w imieniu nieszczęśliwych obdarzo­
nych serdeczne podziękowania.

^Szanownym Siostrom Miłosierdzia, które pomimo 
swoich’ rozlicznych zajęć w szpitalu św. Kazimierza, otacza­
ją obłąkanych opieką i dostarczają im pożywienia po Cenie 
kosztu, również Towarzystwo składa serdeczne „Bóg zapłać*. 

Państwo Stanislawostwo Wierzbiccy nadesłali do 'użyt­
ku przytuliska fortepian, na którym grając osoby dobrej wo­
li, dużo przyjemności obłąkanym sprawiają.

była zmienna z powodu obec- sztab-kwatery korpusu, albo armji,' z dołączeniem 
fotbgrafji właściciela maszyny przewozowej. .

12) Zaświadczenia, z jakich korzystają przy 
przejazdach na samochodach, motocyklach i rowerach 
instytucje Czerwonego Krzyża, jak również organiza- 
cie, znajdujące się pod flagą Czerwonego Krzyża, 
winny zamienić takowe na zaświadczenia, wskazane 
w poprzednim (11-ym) punkcie.

13) Każdej osobie, niewypełniającej żądań, 
zawartych w pun. Il i 12, maszyna przewozowa bez­
warunkowo będzie skonfiskowana w porządku, art. 12 
przepisów o miejscowościach ogłoszonych na stopie

’ wojennej. "
III

14) W pasie miejscowości na zachód od Wisły, 
a w tern i gub. Radomskiej, wolno przebywać jedynie 
rdzennej ludności. Wszyscy nienależący do dnia 
1 lipca 1914 r. do rdzennej ludności tego pasa (prócz 
bezdomnych), jeżeli nie znajdują się na służbie pań­
stwowej, nie mają określonego zajęcia łub bezpośre­
dniego stosunku z wojskami z zarządami wojskowemi 
(patrz punkt 10 niniejszego ogłoszenia), jak również 
rodziny osób, znajdujących się na służbie państwowej, 
nie zamieszkałe w tym pasie do 1 lipca 1914 r., 
i które otrzymały zapomogi na wyjazd z powodudzia- 
łań wojennych, podlegają wydaleniu z tego pasa do 
d. 11 (24) czerwca 1915 r., jeżeli nie przedstawią wska­
zanych w punkcie 2 niniejszego ogłoszenia zaświadczeń.

Bezdomni, co do miejsca zamieszkania ich w 
granicach gubernji Radomskiej, obowiązani są ulegać 
wskazaniom miejscowych władz administracyjno-poli- 
cyjnych, powodujących się w tych wypadkach specjal- 
nemi zarządzeniami, wskazanemi przez Dowódcę IV 
armji.

15) Mieszkańcy miejscowości we wspomnianym 
pasie, w tej liczbie i w gub. Radomskiej, mogą 
przejeżdżać swobodnie, bez specjalnego pozwolenia, 
tylko w granicach swoich wsi dla uprawy pól i nie 
dalej, jak na 10 wiorst od miejsca zamieszkania, 
gdzie osobistość ich może być stwierdzona przez 
sąsiadów. Przy przejazdach na dalszy dystans w gra­
nicach swego powiatu, miejscowi mieszkańcy powinni 
posiadać specjalne zaświadczenia z pieczęcią miej­
scowych władz wojskowych lub policyjnych, albo 
wójtów gmin, w zaświadczeniu tern powinno być 
wyszczególnione, dokąd, w jakiej sprawie i na jak 
długo pozwolony jest wyjazd. Przy przejazdach za 
granice powiatu, miejscowi mieszkańcy powinni mieć 
takież zaświadczenie za podpisem i pieczęcią naczel­
nika powiatu.

IV
16) Winni niewypełnienia niniejszych prawideł 

podlegają w trybie administracyjnym zamknięciu w 
twierdzy lub więzieniu do 3 miesięcy lub karze pie­
niężnej do 3000 rubli, niezależnie od tego, obowią­
zkowo wysiedlani są na cały czas trwania wojny 
poza granice teatru działań wojennych.

Uwaga. Ogłaszając powyższe, uważam za nie­
zbędne ostrzedz ludność gubernji, że zaświadczenia na 
przejazd do miast, wymienionych w pun. 1-ym niniej­
szego ogłoszenia; będą wydawane przezemnie tylko 
osobom, których rzeczywista potrzeba zmusza do wy­
jazdu do tych miast, przyczem bezwarunkowo należy 
przedstawić świadectwa naczelników policji o ich 
prawomyślności; w świadectwach tych winno być 
wyszczególnione, dokąd, do kogo, w jakiej mianowi­
cie sprawie i na jaki czas dana osoba chce jechać. 
Osoby, delegowane do wymienionych miast w spra­
wach Komitetów Obywatelskich, powinny przedstawiać 
mi zaświadczenie o tern Gubernjalnego Komitetu 
Obywatelskiego

Radom 6 (19) czerwca 1915 r.
P. o. Gubernatora Radomskiego Kamer-Junkier 

Najwyższego Dworu W. Brianczaninow.
Widoki Radomia na kartach pocztowych. Ru­

chliwa księgarnia p. Edw. Suchańskiego znów wydala 
własnym nakładem nową serję (16 sztuk) „odkry- 
tek“ z widokami Radomia. Wśród obecnie wyda­
nych są: kościoły już po przebudowie, szpital św. 
Kazimierza, szkoła p. Gajl, — oraz ogólny widok, 
zdjęty z wieży kościoła farnego. Rlizem z poporze- 
dnio wydanymi 10 widokami Rodom przedstawiony 
jest obecnie w 26 widokach.

Pożar. Dziś o godz. 10 rano wszczął się 
pożar przy ul. Długiej Na 12, za Elektrownią. 
Zapaliły się komórki poprzeczne oraz budynek, 
mieszczący zakład stolarski Pisarskiego. Zgorzały 
gotowe już meble oraz zapasy drzewa, należące do 
tegoż właściciela. Straż ogniowa niosła dzielny 
ratunek, umiejscowiając pożar.

Ofiary. Złożono w dniu pogrzebu ś. p. Ignacego Pa- 
wińskiego w celu uczczenia Jego pamięci przez byłych 
członków Rady Towarzystwa Dobroczynności rb. 50 na 
ogólne cele Towarzystwa Dobroczynności w biurze tegoż T-wa.

zupełnego braku funduszów w Magistracie, wywo­
łanego niewnoszeniem opłat przez obywateli, na 
razie dla uniknięcia wydatków ustawiono skrzynie, 
gdy nastaną lepsze czasy zastąpią je estetyczne 
kosze. Komisja przeto zwraca się za naszem po­
średnictwem do publiczności z prośbą o zastoso­
wanie się do zarządzeń, poczynionych w imię wspól­
nego dobra. ‘ .

Opiece sanitarnej poleca się lody, wodę sodo­
wą i kwasy, limonjady i soki, sprzedawane w skle­
pikach, pierniki, ciastka, cukierki i najrozmaitsze 
„delikatesy** roznoszone po mieście i sprzedawane 
w sieniach i bramach domów. Smakołyki te,' za­
zwyczaj przyrządzone niechlujnie, pokryte pyłem 
ulicznym, mają stałych nabywców w osobach żoł­
nierzy i dzieci, co w obecnych czasach tolerowane 
być nie powinno.

Rewizja dorożek. W poniedziałek ubiegły po­
licmajster m. Radomia dokonał przeglądu dorożek 
i koni.

0 niezamykanie furtk ogrodowej. Mieszkańcy 
ul. Wysokiej proszą za naszem pośrednictwem kogo 
należy, o niezamykanie furtki wychodzącej na tę 
ulicę, gdyż utrudnia to komunikację.

Poszukiwanie rodziny. Rysownik Władysław 
syn Adama Szafrański, znajdujący się w służbie 
wojskowej, poszukuje rodziny, zamieszkałej przed 
wojną we Włoszczowie gub. Kieleckiej, i prosi o 
wiadomość pod adresem: Armja czynna 108 kantor 
pocztowo-telegraficzny 10 sapem, opołczeń. półrota 
dla rysownika Władysława s. Adama Szafrańskiego.

— Pozwolenia na przejazd. Na zasadzie rozkazu 
Naczelnego Wodza z d. 20 maja 1915 roku za N; 37 
i wydanych w rozwinięciu tegoż rozkazu przez Głó­
wnodowodzącego armjami północno-zachodniego frontu 
z d. 27 maja 1915 r. za N° 1343 i rozporządzenia 
Dowódcy IV armji z d. 2 czerwca 1915 r. za 
N? 393/1592, podaje się do powszechnej wiadomości 
ludności gubernji ogłoszenie następującej treści:

I.
1) Od dnia 30 maja (st. st.) 1915 r. zabro­

niony jest przejazd do miast, Rygi, Kowna, Wilna, 
Grodna, Białostoku, Warszawy, Siedlec, Brześcia- 
Litewskiego, Chełma, Lublina. Iwangrodu, Lwowa, 
i do całego terenu, zajętego przez bojowe oddziały 
wojsk i zarządy, na zachód od rzeki Wisły, w tej 
liczbie i do gubernji Radomskiej, wszystkim osobom, 
nie posiadającym specjalnych na to zaświadczeń, 
wydanych na zasadach następujących:

2) Wspomniane w p. 1-ym zaświadczenia mo­
gą być wydawane przez Naczelników sztabów armji 
frontu, armji, twierdz i okręgów, przez Naczelnika 
kancelarji głównego Naczelnika zaopatrzeń, przez 
gubernatorów gubernji, znajdujących się w obrębie 
frontu i przez warszawskiego ober - policmajstra, jak 
również przez gubernatorów i naczelników sztabów 
okręgów .tych gubernji i okręgów, z których osoby,

' otrzymujące zaświadczenia, przybywają.
3) W zaświadczeniu winno być dokładnie 

wskazane, dla kogo mianowicie zaświadczenie to jest 
wydane i na jaki czas.

4) Zaświadczenia winny być wydawane tylko 
na krótki termin i na dokładnie określoną potrzebę, 
jak naprzykład: dia towarzyszenia zwłokom zmarłych, 
dla widzenia się z osobami, urzędującemi w rejonie 
frontu, w sprawach przedsiębiorstw handlowych osób 
i firm, znanych ze swej działalności handlowej, i wo- 
góle na potrzeby, wywołane rzeczywistą koniecznością 
przyjazdu do wyżej wskazanych punktów.

5) Każde zaświadczenie ważne jest tylko na 
jeden przejazd i może być wykorzystane w przeciągu 
2-ch tygodni od dnia wydania.

6) Osoba, która uzyskała prawo na przejazd 
do jednego z miąst, wskazanych w pun. 1-ym, nie 
może zatrzymywać się po drodze w innych miastach, 
wyszczególnionych w tymże punkcie.

7) Osoby, zamieszkałe w jednym z punktów, 
wymienionych w pun. 1-ym, i należące do stałej 
ludności tych punktów, jednocześnie z otrzymaniem 
zaświadczenia na przejazd do innych miast, wskaza­
nych w pun. 1-ym, mogą otrzymywać zaświadczenia 
i na przejazd powrotny do miejsc stałego zamiesz­
kania.

8) Osoby, znajdujące się na służbie państwo­
wej, na przejazd do miast, wskazanych w pun. 1-ym, 
w sprawach'służ iowych, winny otrzymywać specjal­
ne zaświadczenia od swoich władz.

9) Zaświadczenia, wydawane na przejazd do 
miast, wskazanych w punkcie 1-ym, odbierane są.od 
osób, które je otrzymały, przez żandarmerję-policyjną 
na miejscu wysiadania, dla zakomunikowania o ich 
przyjeździe komendantom wojskowym i miejscowej 
policji.

10) Dostawcy i osoby, mające bezpośredni sto­
sunek z wojsKiem lub zarządami wojskowymi, na 
prawo zamieszkiwania w miastach, wskazanych w 
pun. 1-ym i w rejonach wojskowych, winni zaopa­
trzyć się w zaświadczenie osób, korzystających z praw 
naczelników dywizji-, za ich podpisem i pod ich odpo­
wiedzialnością

II
11) W granicach między rozlokowaniem części 

wojsk, sztaby dywizji i korpusów zabraniają osobom 
prywatnym jeźd ć na samochodach, motocyklach i ro­
werach bez specjalnego zaświadczenia, za podpisem 
miejscowej władzy żandarmeryjnej, lub komendanta

ra uczennic 
nych warunków.

Świadectwa z ukończenia całkowitego kursu 
nauk otrzymały w liczbie 20 następujące uczennice: 
Sylwja Adamska (z odznaczeniem), Romana Auk- 
sztakalnis, Jadwiga Białaczewska, Zofja Bejgrowi- 
czówna, Mieczysława Dąbrowska, Zofja Deperasiń- 
ska (z odznaczeniem), Wanda Domańska, Marja 
Gieryczówna (z odznaczeniem), Wanda Glogier, 
Janina Kowalska, Marja Kozerska, Jadwiga Latter- 
man, Halina Milewiczówna, Zofja Orlikowska, Jani­
na Pajkert, Zofja Sokołowska (z odznaczeniem), 
Stanisława Sznajder (z odznaczeniem), Stanisława 
Wilczyńska, Krystyna Witkowska, Alicja Wentkowska.

Wezwanie do spełnienia powinności wojskowej. 
Komisja poborowa powiatu Radomskiego podaje do 
wiadomości, że pobór popisowych z roku 1916 po­
wiatu Radomskiego odbędzie się w Radomiu w po­
rządku nestępującym:

15/28 czerwca w Il-im rewirze poborowym 
(gminy: Białobrzegi, Wielogóra, Gembarzów, Jed­
lińsk, Kuczki, Radom, Zalesice i Kowala).

21 czerwca (4 lipca) w I-ym rewirze pobo­
rowym: (miasto Radom i gminy: Błotnica, Gzowice, 
Zakrzów, Kozłów, Skaryszów i Stromiec).

Na wyżej oznaczone dni i miejsce stawić się 
winny:

1) osoby, którym wiek nie mógł być ściśle 
określony na zasadzie przepisanych przez prawo do­
kumentów i nie był nadany z wyglądu zewnętrznego 
w terminach oznaczonych w artykule 1331 ust. wojsk.;

2) osoby, podlegające, na zasadzie art. 180, 
3863, 389, 390 ust. wojsk, wyd. 1897, przyjęciu na 
służbę bez losu;

3) osoby, które uzyskały przy poborze 1914 r. 
odroczenie z artykułu 47 ust. wojsk, i wskutek ulgi 
4 kategorji (art. 483);

4) popisowi lat ubiegłych, korzystający z od­
roczenia do ukończenia wykształcenia, którzy opu­
ścili zakłady naukowe;

5) popisowi lat ubiegłych, którzy, kształcąc 
się w zakładach naukowych Austro - Węgier i Nie­
mieckich, korzystały z odroczenia do ukończenia 
wykształcenia;

6) popisowi lat ubiegłych, którzy, kształcąc 
się w zakładach naukowych (nie Austro-Węgierskich 
i Niemieckich), jeżeli powrócili do miejsca zamie­
szkania;

7) wszyscy popisowi roku 1916, przybyli do 
miasta lub gminy z miejscowości, zajętych przez 
nieprzyjaciela;

8) wszyscy, wniesieni na listy poborowe 1916 
roku, z wyjątkiem osób: a) uwolnionych od powin­
ności wojskowej (art. 79 ust. wojsk.); b) zaliczo­
nych do rezerwy floty (art. 82); c) korzystających 
z odroczeń dla ukończenia studjów naukowych (art. 
61, 612 i 61*) jeżeli pozostają i nadal w zakładzie 
naukowym, z powodu pozostawania, z kontraktu, na 
służbie na okrętach floty handlowej (art. 84); d) ko­
rzystający z ulg I-ej kategorji (art. 481). oprócz osób 
wyznania Mojżeszowego; e) osób, które do czasu 
dojścia do wieku popisowego wstąpiły na służbę 
czynną w charakterze wolontarjuszów lub ochotni­
ków, jak również do korpusu feldjegierskiego; osób 
zaliczonych na służbę wojskową z wychowańców 
szkół żołnierskich dzieci wojsk gwardji, jak również 
szkól felczerskich zarządów wojskowo - lądowego 
i morskiego; g) osób, pozostających na służbie kolejo­
wej (oprócz Taszkenckiej i Średnioązjatyckiej), o któ­
rych przez odpowiednią władzę kolejową zakomuniko­
wane zostały Komisji Poborowej odnośne zawiado­
mienia;

9) osoby, deklarujące spełnić powinność woj­
skową w charakterze ochotników;

10) popisowi 1915 r., którzy byli w szpitalach 
na badaniach lekarskich.

Rekwizycja bydła. Wczoraj o godz. 10 rano 
na placu za koszarami przy ul. Warszawskiej z po­
lecenia władzy wojskowej gminy przy pomocy po­
licji zgromadziły wszystko bydło, z gmin: Radom, 
Wolanów, Zakrzów, Skaryszów, Kuczki, Jastrzębia, 
Zalesice. Zarekwirowano bydło, pozostawiając gospo­
darzom po jednej krowie, właścicielom zaś majątków 
po V4 ogólnej ilości sztuk, obory zarodowe, zapisane 
w spółce hodowlanej, wyłączono od rekwizycji. Komi­
sja rekwizycjna płacić będzie po rb. 4 za pud żywej 
wagi. Dnia 24 b. m. podobna rekwizycja z gmin 
pozostałych odbędzie się w Jedlińsku, 25 b. m. 
w Białobrzegach. _

Nasz letni salon' Nowy ogród, który do nie­
dawna przedstawiał obraz opuszczenia, staje się 
po trochu rzeczywiście letnim salonem radomian. 
Te zmiany na lepsze zawdzięcza się niedawno 
wyłonionej z Kom. Obywatelskiego m. Radomia 
Komisji, do opieki nad instytucjami miejskiemi 
z pp. B. Epsteinem jako inspektorem, prezydentem 
Modzelewskim, W. Roguskim jako sekretarzem, K. 
Wereszczyńskim jako gospodarzem, a pod prze­
wodnictwem prezesa M. Skotnickiego. Jednak do­
bre chęci Komisji pójdą na marne, o ile publicz­
ność nie zechce przyjść z pomocą. Ogród rano 
jest dokładnie zamieciony, ulice główne dwa razy 
dziennie polane, przecież estetyczny wygląd znika, 
gdy przybyli spacerowicze rzucać poczną na ulice 
papierosy wypalone, papiery i inne śmiecie. Pra­
gnąc utrzymać porządek, Komisja ustawiła kilka 
skrzyń do rzucania tych odpadków, w obec zaś

qox I 1
Wszystkie te ofiary otrzymało Towarzystwo w pierw­

szej połowie roku sprawozdawczego. Życzliwość i poparcie 
ogółu były widoczne i można było na przyszłość stawiać 
jasne horoskopy co do rozszerzenia działalności Towarzystwa.

Więc dla zapewnienia nadzoru i inteligentnej opieki 
obłąkanym, pozostającym w przytulisku, uproszono p. Elżbietę 
Kwiecińską i ta za umówioną kwotę rubli 10 miesięcznie, 
zobowiązała się spędzać tam codziennie kilka godzin. Tak 
więc chorzy znaleźli się w dużo lepszych warunkach.

Mając zgromadzone kilkanaście tysięcy rubli i dozna­
jąc życzliwego poparcia ogółu, Towarzystwo zapragnęło ku­
pić w Radomiu niewielką posesję, która miała się stać po­
czątkiem stałej siedziby dla istot tak bardzo nieszczęśliwych 
i wydziedziczonych. I Zarząd już dom upatrzył, o cenę się 
umawiał i zdawało się, że snute od wielu lat marzenie w 
czyn się zamienić pozwoli, a obłąkani osiądą na własnym 
kawałku ziemi, bo plany te zdawały się być już tak blizkie 
urzeczywistnienia.

Niestety! jedna chwila w niwecz te zamiary obróciła 
i na długi okres czasu oddaliła tak upragniony projekt.

Wojna zatrzęsła całą Europą, a na Polskiej ziemi 
strasznym rozszalała się huraganem. Społeczeństwo zostało 
jak spiorunowane. Wszystkie fabryki w Radomiu stanęły,— 
mobilizacja powołała pod broń większość mężczyzn — a po­
zostałe ich rodziny miały powiększyć ubogi proletarjat miej­
scowy, potrzebujący doraźnej pomocy.

Wszyscy ubożsi i zamożniejsi ludzie, tracąc możność 
zarobku, stanęli w obec strasznego pytania: co dalej będzie? 
Nikt nie mógł przewidzieć, czem będzie rozporządzać, przeto 
na ofiarność społeczeństwa, pomimo jego najlepszych chęci, 
niemożna było rachować.

Ogłoszone moratorjum zatamowało odrazu ruch pie­
niężny, przeto instytucje i osoby prywatne z wielką nieraz 
trudnością mogły odbierać potrzebne im fundusze, na po­
czet złożonych przez siebie kapitałów.

Z czworga pensjonarzy, umieszczonych w przytułku za 
opłatą, od chwili wybuchu wojny, dwoje odrazu płacić 
przestało.

Towarzystwo ze smutkiem zaczęło rozmyślać nad dcT- 
lą instytucji. Zaprowadzono oszczędności,., wsparcia pienię­
żne dla obłąkanych postronnych wstrzymano. Panią Kwie­
cińską oddalono i jakoś rachunki dociągnięto bez długu, 
a nawet z pewną nadwyżką.

Ale o nabyciu domu musiano zaprzestać marzyć.
Ze względu na bardzo ciężkie warunki miejscowe, 

Zarząd rozmyślnie ociągał się z wysłaniem listy do Człon­
ków Towarzystwa dla uzyskania składek, przeto w roku 
sprawozdawczym, pozycja ta stanowi zaledwie kwotę rb. 72, 
bo listę wysłano ze znaeznem opóźnieniem, a składki zebra­
ne za 1914 r. wpłynęły do Kasy Towarzystwa _w 1915 r. 
Pewna część członków z powodu trudnych warunków życio­
wych, nie mogła uiścić należnej składki za rok sprawozdawczy.

Tak więc zmienione na gorsze położenie całego kraju, 
zaciążyło niekorzystnie na szali interesów Towarzystwa Opie­
ki nad umysłowo-chorymi; ufajmy jednak, że złe chwile 
przetrwamy — a gdy po burzy wróci pogoda, jeżeli nie my, 
to nasi następcy z całą energją i sercem staną do dalszej 
dla dobra społeczeństwa pracy. (Dok. nast.).

153615 k.
5486 „
6438 „
6150 „

26
94
63
86

>>
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Ogółem, jak wyżej wykazano „ 171691 k. 69
Oprócz tego Towarzystwo posiada następujące nieru­

chomości:
Dom Przytułku dla Starców przy ulicy Piaski, Dom 

Pracy przy ulicy Świeżej, dom Ochrony dziecięcej przy uli­
cy Stare Miasto, wartujące około 30000 rubli.

Wymieniony powyżej majątek Towarzystwa zmniejsza 
się o rb. 4700, jako reszta pożyczki, zaciągniętej na budowę 
Domu Pracy z funduszów Komitetu Opiekuńczego nad Do­
mami Zarobkowymi.

Radom w czerwcu 1915 r.
P. o. Prezesa Rady Wład. Modzelewski.
Członkowie Rady-Sekretarze: Tadeusz Bielski, Zygmunt 

Hubner.
Członkowie Rady: Barciński Witalis, ks. Dembowski 

Piotr, Kostecki Aleksander, Piekarski Michał, Przyłęcki Ta' 
deusz, Sawicki Teodozjusz.

»>
»»

Z M I A S T A
Ogólne zebranie członków Tow. Dobroczynności, 

zasadzie § 13 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy 
Rada 

ogólne

SPRAWOZDANIE
Zarządu Towarzystwa Opieki nad umysłowo-chorymi 

z w Radomiu za 1915 rok.

Wiadomości ogólne.
W roku sprawozdawczym 1914 działalność Towarzy- 
przejawila się w udzielaniu biednym i bezdomnymstwa 

umysłowo-chorym opieki i pomocy materjalnej.
W przytułku dla obłąkanych znajdowało schronienie 

18 chorych nieuleczalnych, (mężczyzn 8 i kobiet 10).
Chorzy przebyli w przytułku 5823 dni, wyżywienie jed­

nego chorego kosztowało przecięciowo dziennie 19,33 kop., 
a całe utrzymanie 31,3 kop, wliczając w to koszt utrzymania 
nadzoru, służby, opału i t. p.

Koszt utrzymania przytułku w roku ubiegłym wynosił 
rub. 1823 kop. 12. Oprócz tego Towarzystwo udzielało 
wsparcia pieniężne biednym, utrzymującym przy sobie obłą­
kanych członków rodziny.

Dla powiększenia funduszów Towarzystwo urządziło 
w roku sprawozdawczym „Dzień kwiatka”, który przyniósł 
dochodu rub. 701 kop. 14. Stosunkowo znaczną kwotę 
otrzymaną ze sprzedaży kwiatka, Towarzystwo zawdzięcza 
serdecznej pracy licznego grona młodzieży, która z poświę­
ceniem dla celu—dużo w tym dniu-podjęła trudu.

Z zamieszczonego poniżej sprawozdania Kasowego 
okazuje się, że w ciągu ubiegłego roku do Kasy Towarzy­
stwa wpłynęło rb. 3265 k. 32, wydatkowano zaś rb. 2003 k. 35.

Na
Towarzystwa Dobroczynności w Radomiu 
Towarzystwa ma zaszczyt zawiadomić, że 
doroczne zebranie tegoż Towarzystwa, wyznaczone 
zostało na dzień 29 czerwca r. b. o godzinie 4-ej 
po południu w lokalu Dyrekcji Szczegółowej Towa­
rzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Rada jednocześnie zawiadamia, iż z zapisu 
ś. p. Zygmunta Zalewskiego, adwokata przysięgłego, 
wakuje zapomoga w kwocie rb. 14 kop. 25 dla ubo­
giego i liczną rodziną obarczonego rzemieślnika z m. 
Radomia. Odpowiednie podania winny być składa­
ne w kancelarji Towarzystwa (Lubelska 46) do dnia 
1 lipca r. b. Zapomoga wypłaconą zostanie w dniu 
10 lipca r. b. jako w rocznicę śmierci ofiarodawcy.

Wykaz o postępach uczennic w 7-iokl. Zakła­
dzie Naukowym Żeńskim M. Gajlówny w Radomiu.

I
Klasy

I Ogólna 
ilość

Otrzymało promocję Po
i zostało 

na
■ 2-gi rok

Przed 
wakacjami

Z egzamin, 
po wakac.

A 21 13 2 6
B 15 10 3 2
I 31 20 6 5
II 32 26 1
III 30 27 —
IV 26 21 3 2
V 21 16 5
VI 19 12 7 —
VII 20 20 — —

Ogółem 215 165
i

34 16

Z ziemi Radomskiej.
Wiadomości i korespondencje.

Z pow. Sandom orskiego. Nędza wśród ludno­
ści pow. Sandomierskiego staje się coraz dotkliwszą. 
W samym Sandomierzu i okolicy skupiło się z górą 
8.000 zbiegów, pozbawionych wszelkiego dobytku. 
Bezdomni odczuwają brak ubrania i bielizny. Cen­
tralny komitet obywatelski przysłał dla zbiegów w
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Sandomierskiem pewną ilość bielizny, ale potrze­
ba jeszcze bardzo dużo.

Na miejscu, w Winiarach u pp. Targowskich, 
niestrudzonych pracowników w zakresie niesienia 
pomocy zbiegom, urządzono szwalnię, gdzie wre 
usilna praca nad szyciem bielizny dla bezdomnych.

Komitet obywatelski w Sandomierzu działa 
bardzo energicznie, co głównie zawdzięczać należy 
pp. Targowskiemu i ks. oficjałowi Kubickiemu. 
Bezdomni otrzymują chleb, oraz produkty w natu­
rze. Z powodu braku kotłów zakładanie jadłodajni 
est niemożliwe.

W Jedlni w niedzielę ubiegłą o godz. 7 wie­
czorem z latawca nieprzyjacielskiego rzucono trzy 
bomby, które wybuchając zabiły dwie małe dziew­
czynki, dwie inne zaś ciężko pokaleczyły.

Ewakuowani. Do Lublina, jak donoszą pisma, 
przybyło przeszło 100 furmanek z ewakuowanemi 
z powiatów: Opatowskiego, Iłżeckiego i Radomskie­
go. Włościanie ci, przez czas pewien ukrywali się 
w lasach starachowickich i ostrowieckich. Gdy je­
dnak nieprzyjaciel zaczął je ostrzeliwać ogniem ar­
matnim i karabinowym, wyprawiono ich za Wisłę, 
do gub. Lubelskiej.

Węglowa komisja gubernialna. Komitet oby­
watelski m. Warszawy otrzymał wiadomość, że wo­
bec wydanych w drodze prawodawczej przepisów 
o komisjach gubernialnych, zamierzone jest z d. 28 
b. m. zlikwidowanie dotychczasowego Komitetu 
węglowego i utworzenie Komisji gubernialnej war­
szawskiej, z rozciągnięciem jej na całe Królestwo 
Polskie, łącznie z gub. Chełmską i Grodzieńską.

Ministerjum spraw wewnętrznych zakomuniko­
wało gubernatorom, iż po porozumieniu się mini­
sterjum wojny ze sztabem Zwierzchniego Wodza 
Naczelnego, nastąpiło wyjaśnienie, iż do drużyn 
formowanych w Królestwie Polskiem z osób pol­
skiego pochodzenia mogą być przyjmowane tylko 
osoby, nie obowiązane do służby w wojsku, z tej 
liczby członkowie pospolitego ruszenia jeszcze nie 
powołani do służby drogą mobilizacji. Poborowi 
z lat 1914-go i 1915-go, którzy do drużyn wstą­
pili, mają być pociągnięci do służby na zasadach 
ogólnych. Przyjęci do drużyn nie powinni być wy­
łączani z liczby zdolnych do pracy członków ro­
dziny osób powołanych do służby wojskowej przy 
określaniu ich praw do ulgi z powodu stanu ro­
dzinnego.

Kolejarze a powinność wojskowa. Mocą Naj­
wyższego pozwolenia z d. 23 stycznia r. b. praco­
wnicy kolejowi, podlegający powołaniu do wojska 
w 1. 1914, 1915 i 1916, którzy uzyskali odroczenie 
do czasu ukończenia wojny, nie mają potrzeby zgła­
szania się do urzędów poborowych.

Wojenny Generał — Gubernator Galicji hr. 
Bobrińskij wydał następujące ogłoszenie:

,,W celu uniknięcia poboru męskiej ludności 
Galicji w wieku od lat 18 do 50 do szeregów armji 
austro-węgierskiej w miejscowościach, mogących być 
opuszczonemi przez wojska rosyjskie, Głównodowo­
dzący armiami południowo-zachodniego frontu roz­
kazał wszystkich takich mieszkańców, oprócz żydów, 
wysłać w granice Państwa Rosyjskiego, do gubernji 
Wołyńskiej, pozwalając im wziąć ze sobą rodzinę, 
dobytek, trzodę i konie.

Wobec tego proponuje się osobom, mającym 
zamiar obecnie wyjechać do wyżej wymienionej gu­
bernji na własny koszt, że korzystać mogą oprócz 
zwyczajnych pociągów, jeszcze z dodatkowych, któ­
re odchodzą z dworca głównego codziennie, począw­
szy od dia 3 (16) czerwca wieczorem. Wymie­
nione osoby powinny zaopatrzyć się w przepustki, 
które wydaje kancelaria generał-gubernatora.

Dozwala się również wziąć z sobą mały bagaż".

Z Wiednia komunikuje c. k. wojenne biuro 
prasowe: Naczelna komenda wojskowa nakazała
utworzenie gubernji wojskowych w zajętych czę­
ściach Polski rosyjskiej. Z dotychczasowego obrę­
bu administracyjnego jednej komendy etapowej woj­
skowej (z pow,: Dąbrowskim, Olkuskim, Miechow­
skim, Włoszczowskim, Pińczowskim, Stopnickim, 
Kieleckim) tworzy się gubernję wojskową Kielecką, 
z dotychczasowego obrębu administracyjnego dru- 
s;iej komendy etapowej wojskowej (z pow.: Radom- 
kowskim, Piotrkowskim, Opoczyńskim i Kieleckim) 

tworzy się gubernję wojskową Piotrkowską. Urząd 
I ubernialny, który funkcjonuje równocześnie jako 

władza administracyjna i cywilno-sądowa drugiej in­
stancji, ma dla gubernji Kieleckiej swą siedzibę tym­
czasową w Miechowie, która później ma być prze­
niesiona do Kielc, dla gubernji Piotrkowskiej, w 
Piotrkowie. Obie gubernie zostają pod bezpośred­
nią władzą naczelnej komendy wojskowej J. J. K.

ŁlSTf O OIIAOJL

bezładu w pracach orga-

miejskiego, wybranym na 
co prawda, bardzo ograni-

Szanowny Panie Redaktorze!
Zechce Szanowny Pan laskawię pomieścić w swym 

organie te kilka słów wyjaśnień, tyczących się wzmianki w 
punkcie 3-cim sprawozdania z działalności Komitetu Oby­
watelskiego m. Radomia, ogłoszonego w numerze sobotnim 
„Gazety Radomskiej", oskarżającego mnie poniekąd o lek­
ceważenie obowiązków Radnego miasta.

Z powodu wzmianki tej zmuszony jestem zabrać głos 
publicznie w kwestji, której nie poruszałbym nigdy, nie chcąc 
przyczyniać się do powiększenia chaosu organizacyjnego, 
jaki wytworzyły anormalne warunki, przeżywane obecnie 
przez nasze społeczeństwo. Chaos ten wywołują i powięk­
szają mimowolnie jednostki, pełne dobrych chęci, rwące się 
do pracy społecznej, które jednakże przyczyniają się przez 
swą zbytnią energję do pewnego 
nizacyjnych.

Będąc członkiem Zarządu 
zasadzie ordynacji wyborczej, 
czonej i nieodpowiadającej wymaganiom społecznym, jedna­
kże wkładającej na mnie obowiązki i odpowiedzialność za 
gospodarkę miejską, mam zupełnie słuszne prawo i obowią­
zek, abym o wszystkiem wiedział, co się tyczy ściśle intere­
sów miasta. Podług mego przekonania, wszelkie kwestje, 
tyczące się miasta, winny być przedstawiane na posiedze­
niach radnych, na których każdy projekt winien być odpo­
wiednio przedyskutowany i opracowany, aby mógł być pod­
dany krytyce ogółu i wprowadzony w życie. Jednakże w 
wielu wypadkach rzecz się ma inaczej. Żywym przykładem 
tego służyć może posiedzenie obywateli w kwestji taboru 
asenizacyjnego, zwołane bez poprzedniego porozumienia się 
z radnymi.

W myśl powyższego na posiedzeniu radnych miasta 
winien był być projekt ten odpowiednio przedyskutowany, 
czy odpowiada on przepisom administracyjnym, istocie sa­
mej imprezy, przyjętej przez miasto i interesom obywateli 
miejskich, którzy konsekwencje imprezy tej ponosić muszą. 
Projekt tak postawiony i przedstawiony obywatelom, miałby 
szanse akceptacji i wprowadzenia takowego w życie. Stało 
się inaczej. Posiedzenie radnych nie było zwołane w tym 
celu, wobec czego projekt, przyjęty na posiedzeniu obywate­
li, jako przeciwny zasadzie samego prawa, istocie samej 
imprezy i zupełnie niesłusznie zagrażający kieszeniom oby­
wateli pod względem niesprawiedliwego obciążania podat­
kiem równomiernym, niema najmniejszych warunków urze­
czywistnienia. Na posiedzeniu tern nie byłem z przyczyn 
odemnie niezależnych, za co otrzymałem monitum od ze­
branych przez zaznaczenie mej nieobecności w protokule 
obrad, który przedstawia się do władz rządowych.

Drugim przykładem pewnego bezładu organizacyjnego 
może posłużyć następujący fakt, że ja, jako członek Zarzą­
du miejskiego, dowiaduję się na ulicy z boku, że ogród 
miejski, jak i również plantacje miejskie oddane są pod 
opiekę Komitetu Obywatelskiego m. Radomia. Nie oponuję 
istocie rzeczy, ponieważ wierzę, że ogród i plantacje miej­
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Sklepów Komitetu Obywatelskiego m. Radomia.
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Bielidło . . funt 10 kop. Konserwy mięsne w puszkach:
Buljon wołyński . 65 » barszcz z mięsem funt 30 kon.
Bulki, z piekarni Udziałowej, szt. 1 i 2 n grochówka z mięsem „ 30
Chleb pytlowy, bochenek 4 fun. 28 kapuśniak z mięsem „ 30 n

„ razowy „ n » 18 n i kaszą 30 »
Cukier, rafinada . • • » 22 n Makaron . funt 20
Cykorja. • • n 24 n Masło śmiet. * T> 65 i 75 »
Farbka do prania • • ,, 40ji 96 n Mąka pszenna 8, 9 i 10 »Fasola biała . • • n 7 n „ żytnia pytlowa . • n 8
Groch . • • n 7 n Mydło białe przetł. • », 30
Groszek zielony . n 60 n „ palmowe, niebieskie . „ 21 V
Grzyby marynowane . słoik 60 n „ żółte . • „ 20 i 26 n
Herbata . . funt 180-260 n ,, glicerynowe sztuka 16 i 27 HHerbatniczki (połowę biskwity) 30 n Nafta .... . funt 10 H
Kakao . • • n 200-220 » Ocet, zwyczajny i spiryt. butelka 6 i 25
Kasza jaglana • • » 9 ■» Olej słonecznikowy . funt 22

„ jęczmienna łamana . „ 8 » Oliwa do palenia • O 24 M
„ „ perłowa . „ 12 n Pasta głicer. pudełko 15 n
„ manna • • » 14 „ terp. .

sztuka
18 M

„ tatar, cala . • • n 11 » Ryby wędzone „Wobla,, 24 i 30 »
Kawa palona • • » 120 Ryż perski i Patna . funt <6 i 30 »

„ słodowa • • » 40 n Sago .... 20 n„ żytnia . • • n 24 V Ser holen. . 50 U
Kiełbasa sucha • • n 50 i 70 n Śliwki susz, besar. 36 n
Knotki do palenia . . pudełko 6 i 12 n Soda krystal. • n 8 >>
Kompoty owocowe . funt 45 i 60 » Sól jadalna . • n 4 i 3 99Korniszony . . słoik 45 • Świece stearynowe 40 »»
Krochmal pszenny . . funt 30 » Włoszczyzna szuszona 40 »
Krochmal ryżowy. • • »,

. pudełko
40 Zapałki. pudełko 2 >>

Kwas cytrynowy . 100 » Żurawinowy ekstrakt . flakonik 35 i 60 »

9,przy 
przy 
przy

SKLEPY: Ni 1,
Ni 2,
Ni 3,

ulicy Szerokiej
ulicy Zgodnej Na 6, róg Górek Lubelskich, 
uleiy Zgodnej NI 6

otwarte w dni powszednie: od godz. 8 rano do 7 po południu, z przerwą na czas obiadu, 
od godz. 1 do 2%; sklep zaś N5 2, otwierany bywa o godz. 6% rano.

W sklepach N2N2 1 i 2 sprzedawane są artykuły spożywcze, a w 3-im: bielidło, farbka, 
knotki, krochmal, mydło, nafta, olej, oliwa do palenia, pasta do obuwia, soda, świece i zapałki. 
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skie skorzystają na tern, będąc pod opieką ludzi, wchodzą­
cych w skład komisji plantacyjnej, którzy zasługuję w zu­
pełności na zaufanie, ale sam fakt powierzenia opiece wi­
nien być omówiony na posiedzeniu radnych miasta, ponie­
waż to wchodzi w ich atrybucje ściśle gospodarcze. I ta­
kich przykładów mógłbym przytoczyć więcej.

Pisząc te słowa, nie mam zamiaru tłomaczenia się, 
ani oskarżania kogokolwiek, chciałem tylko wyjaśnić i stwier­
dzić, że zjpowodu chaosu wytworzyły się mimowoli duali­
styczne prądy w zakresie ścisłej gospodarki miejskiej.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i pozostaję z powaźaniem

Wacław Dębowski.
Radny honorowy m. Radomia.

Radom, dn. 22 czerwca 1915 r.

Szanowny Panie Redaktorze!

W obec tego, że w „Gazecie Porannej" ukaza­
ła się nie ścisła wiadomość, dotycząca naprawy zburzo­
nego podczas walk kościoła w Górze Puławskiej, oraz 
ze względu, iż pomieniona „Gazeta Poranna" nie ra­
czyła zamieścić sprostowania tej wiadomości, nadesła­
nego przez „Dozór kościelny" w Górze Puławskiej— 
proszę niniejszym Szanownego Pana Redaktora o 
umieszczenie poniższego sprostowania na łamach po­
czytnego swego pisma.

ks. Józef Jarczyński
„Kościół tutejszy, położony w gub. Rad. pod­

czas jesiennych walk tak bardzo został uszkodzony, 
że nabożeństwo zaledwie początkowo wprowadzone zo­
stało do zakrystji, która szczęśliwie mniej ucierpiała, 
niż sam kościół. Nasz Sz. ks. Proboszcz zaraz w je­
sieni zajął się uporządkowaniem kościoła, zachęci! go­
rąco parafjan do ofiar, którzy chociaż zrujnowani przez 
wojnę, chętnie swój grosz zapracowany składali. Prze- 
dewszystkiem pomyślał o poprawieniu dachu na ko­
ściele. zamówił wraz znam i cieślę, parafjanina Saj- 
nagę, który sumiennie robotę ciesielską chociaż w zi­
mowej porze przeprowadził, dano bowiem krokwie no­
we i pokryto kościół deskami, potrzeba było w miarę 
postępowania robót ciesielskich poprawiać pozostałą 
popsutą blachę na kościele. Traktowano z blacharza­
mi chrześcjanami, niestety blacharz Puław nie przyjął' 
roboty, to samo było z majstrem — chrześcjaninem z 
Iwangrodu, który narazie przyjął robotę, lecz wysłane 
po niego konie odesłał, zawiadamiając, że roboty nie 
przyjmie. Do Lublina daleko, czas naglił, bo zima 
nadchodzi, pieniędzy brak, roboty idą na kredyt — niech 
żyd te częściowe poprawki blachy zrobi — zadecydo­
waliśmy wspólnie, kiedy chętnie zgadza się na wszel­
kie warunki, przykre to, lecz co było robić. Teraz 
dopiero po otrzymaniu- ofiary z C. K. O. ks. proboszcz 
należność za materjały i roboty wypłaca.

Złośliwa wycieczka korespondenta Gaz. Por. 
przeciwko naszemu proboszczowi nie może go dotk­
nąć, gdy daleko łatwiej jest krytykować, niźli robić, 
a wśzyscy dobrze wiemy, ile Sż. Proboszcza koszto­
wało pracy i zabiegów, aby wobec nadchodzącej zimy 
jaknajśpieszniej kościół nakryć. ■

Za pracę Jego w imieniu Parafjan składamy ser­
deczne „Bóg zapłać".

Zarząd Dozoru Kościelnego 
par. Góra-Póławska.

T-wo Spoż. „Opał“ (
Trawna 2 w Radomiu sprzedaje z odstawą: nPCID W RjłHAITlill z °dpowied-
torf suchy pud kop. 24, drzewo sosnowe su- llCyU W lAdUUilllU niem wy­
cie w szczapach sążeń rb. 17 kop. 50, a na kształceniem, potrzebny zaraz. Oferty przyj-
pudy po kop. 40. Za rąbanie dolicza się od muje Rekacja Gazety Radomskiej „Uczeń
puda kop. 4. 43—2 Apteczny”. 45—2

Uczeń do Składu Aptecz- Ważne dla przyjezdnych! Do wynajęcia
nPfin w Radnmin «,odpow.ed- _ r \

Do wynajęcia pokój umeblowany. Tamże 
obiady prywatne. Górki Lubelskie M 19. 
Idźkowska. 47—3

każdego czasu różne Lokale w domu 
Wiktora Gruszczyńskiego. Ulica Lu­
belska Ns 13. 48—2
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